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© Klassyczności i Roman'yczności * ) 
(z: Pamiętnika Warszawskiego. ) 


Widzieliśmy, że narodom terażniey- 
szym. z szczepu: Łacinskiego i Germanshiego' 
pochodzącym, zostały w dzieiach i pieniach. 
zabytki pogaństwa, Które na ich poczyę w 
„średnich wiekach wpływ mieć uu siał , ( wy- 
iawszy Hiszpanów , nie zabytki pogaństwa, 
ale ducha poezyi wschodnich: do Chrześci- 


anstwa łączących), że taż poezya średnich 


„wiehów, szczególniey u lodów Germańskich,. 
iako mnieysze uierównie zabytki pogaństwa , 
maiących „tie przestaię mieć wpływu na dn-- 
cha teraźnieyszey ich poezyi. Niedocieczone: 
w szczepie, a tak rozległe w gałęziach swo- 
ich ludy Słowiańskie, cóż posiadaia , lub ra- 
ezey. eo dotąd odkryły? Naród Polaków, 
naycelnieyszy z nich w oświecenia nieste- 
tyl iakież posiada wiadomości o' początku 
s%oim i obyczaiach, gdy nawet od znahomitey 
epoki Chrześciiaństwa , aż do czasów rozsze- 
rzenia nauk we Włoszech, ieżeli: dzieie mniey' 

 wątpliwie posiada, nic znaczącego z poezyi 

(swoiey nie mógł dochować... Brak wiadomo- 
$oi naszey o' czasach pogańskich, przypisać 
musieimy wprowadzeniu! Chrześciraństwa „ któt- 

"re obdarzaiac nas światłem „i zasiewaiąc no- 

wy zaród świetności naszey , było powodem 

przez niebaczna gorliwość, do  wytępienia 
wszystkiego, coby nam mogło: posłużyć do 
wiadomeści 0 obyczaiach i wyobrażeniach 

. przodków paszych Lecz nie Chrześciiaństwo, 
-ale drokownych eudzoziemców „ ohoiętnych 

na naszą narodowość, winić © to należy. 

Straty poezyi od Chrześciiasstwa, aż do ecza- 

sów wskrzeszenia nauk we Włoszech, przypi= 

sać mnusiemy, niezliczonońym rzeziom, pożo-= 
gom i pomorom wciąż przeż. barbarzyńskie 
napady po naszey krainie roznoszonym.  Nie' 
masz naydzikszego ludw bez poezyi, nie po- 
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*) Jest to dalszy ciąg przerwanych w przeszło- 
rocznych  Mozmaitościach Uwag nad du- 
ehem poezyi Potskiey. i j 
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dobna iest rzeczą, ażeby u nas przez ciąg tah 
świetnych panowań, zwycięztw i urządzeń, 
milczały pieśni w każdym wieka i powołaniu 
ludom towarzyszące; gdy uadto pozostały nam: 
acz szczupłe zabytki , gdy nakoniec nie mə- 
żemy dopuścić, ażeby naród wciąż barbarzyń- 
skiemi Khordami zaięty w wieko wsłirzeszenia 
nauk, mógł się z oddaloney północy zbliżyć 
tah nagłe w naukach do Włochów, więcty, 
niż inne bliższe narody, bez* poprzedniezey 
imiiości oświecente, i iakiegokoiwieki w niem: 
stopnia. z 

Rzadliem tedy zdarzeniem, sp sstrzega- 
my poezyię w Polsce: dopiero' przez nauki ' 
wskrzeszeną. Nię dziw że w wiekach, w htó- 
rych cała. oświecona Europas porzuciła swóy 
ięzyk i narodowość , biore się: do' ięzyka: 
uczonego , Polacy tak znakomity w nim sto- 
pień trzymsiący, za: zasadę literatury 'swoićy, 
Grechą i Rzymska klassyczność obrali. Ale 
nie należy tu mniemać ,. ażeby “samo: naślado-- 
wnictwo: do tego było powodem. Szukać go 
ieszcze należy w ięzyku i formie rządu. Ró- 
wnie Polacy iak , inne Narody. doskona- 
hły się na łacinshin ięzyku;, Włoski i 
rarcnzki pochodza od' niego, dla czegoż . 
Polski naybliżey może me równać? W 
rozprawie St. Hr. Potockiego, czytamy 
dokładnie wywiedzioną stosowneść naszego 
ięzyka z łacinskim , v iasno widzieć możemy, 
że ięzyk połski nie będąc zepsuciem Słowian- 
skiego; tak iah. Tęzyki pochodnie: od tacinshje- 
go, może' przez budowę swgpię mierzyć się- 
ze starożytnemi, a pewną iest rzeczą, że w 
zbliżoney budowie ięzyka, podobny duch gu- 
stu obiawić się musi. Mówiliśmy na począt- 
ku, że polityczna towarzyskość Greków iRzy- 
mian, nadała ich poezyi piętno umiarkowania, 
ogólności w wyobrażeniach, i malowania ra- 
czey zewnętrznych przedmiotów niż wewnę- 
trznóy fantszyi, widocznie zatem pohaznie się, 
że Polak, w wielu wskrzeszenia nank, nię 


nie tylko: przez. stośowność iężyka ale: naywię- 
cey przez towarzyshą formę rządu, w tym 
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wieku szezegelniċy tak świetną, gustu ` blassy- 
czności naywięcėy się- trzymał. , Lubił się. za- 
prawiać na dzieiach, na . pieniach wolnego 
Ludu, on może ieden czuł w.owych czasach 
powab ku wymowie „Demostenesów i Cyce- 
ronów, którey sam, na obradach tak potrzebo- 
wał, tak świetne pomniki zostawił. Polity- 
ezna towarzyshość - ludu, wymaga „doskonale- 
nia rozsadku, poymowania rzeczy w duchu 
powszechnym, iasnego i. stósownego "do. poje- 
eia wszystkich tiómaczenia się, i .mniey do- 
zwala człowiekowi 'zatapiać się w samym so- 
bie, mnićy go do Ideałów uwodzi. 
ięst piętno towarzyskiego ludu i iego poezyi, 
Widzieliśmy także, że -towarzyskość "Franen- 
„zów , zatėm i gust klassyozności, była domo- 
wą, w zamkach przez Trubadurów upowsze- 
,chnioną, nie polityczna; dla tego (nie mo- 
wię ta o stopnia literatury sle tylko „o ró- 
"£micy), ieżeli tamci w wytworze i guście nas 
„przewyższają, my przez szlachetność i prosto- 
;tę, więcey się do starożytnych zbliżamy. Po- 
ezya nasza ma tę szczególna własność, że nie 
„tylko malowanie tegoczesnych „obyczaiów .i 
„obrzędów, mię sa stósowne iey powadze, chy- 
„ba gdy ie przez podohieństwo i przypomnię+ 
„mie do starożytności zbliżamy; ale nawet ma- 
„zmiśha tegoczesne, a szczególnićy z, obcych 
„wzięte narodów, zdaia się być odbiiaiacęmi 
d.Bieznóśnejni w płynieniu śpiewów naszych, 
„gdy przeciwnie wszelkie siarożyltne nazwi- 
ska, szczególnićy Grechie, brzinią nayprzyie- 
„mniey. i r 
Napomknawsyy w .poprzedniczych uwa- 
gach, czem się poczye innych narodów bądź 
Klassyczne ,.badź romantyczne różnią 0% się- 
«bie, staraymy się zobaczyć czćm. pozżya pol- 
„ska, na klassyczności ugruntowana rozróżnia 
‚big także, . i i 
„Włoscy poeci prócz starożytności. u, nich 
„edgrzebaoey, cechuią sie romantycznością śre- 
„dnich wieków z .nią połączoną, bo „pozostały 
„im pieśni Trubadurów tak bliskie ich ięzyko- 
wi, gdy Polacy nie podobnego nie dziedzi- 
eza. Nie mieliśmy także romantyczney czyli 
rycerskiey poeęzyi średniego wieku, iah szczę- 
gólniey Germańskió narody, łącznie bowiem 
iaż „Polacy zazmowali się ogólnen dobrem 
w tych wiekach, w;których n innych Euro- 
„peęyskich Ludów, tyle pozostało podań dla t9- 
mautyczności z czasów lennicznych. :Nje mie- 
"liśmy rycerzów błąkaiących się, bo „wspólne- 
mi tylko siłami prowadzono woyny przeciw 
nieprzyiaciołom '0yczyzny. W narodzie, gdzie 
nie tylho siła na nięprzyiaciela nacierać, ale 
i w obrądach przekonywać potrzeba było, 


iego walczyli w Europie. 


mniey zapewnie fantazyi 'i popędu 'do -ngd- 


.zwyczaynych przygód widzieć się daie, i na- 


miętności .łagodnieysze być muszę ; umysł 
obywatela zaięty powszechneini sprawami, 
mierzący się zawsze.£ ibneimi w wyobrażenim 
i sadzie o Yzeczach wspólnie wszystkich do- 
tyczących, żyje zawsze w duchu, to warzystwa; 


„zewnętrzne przedmioty: więcćy na niego dzia- 


taig, zatem iego poezya być musi umiarke- 
wana, więcey  rozumująca niżeli fantazyyna. 
Nie mówia: także dziele nasze o płci piękuey, 


„aby się dla niey różnili rycerze, -burzyli zam- 
Takie _ 


ki it. p. Nie wyznaczały Polki zawodów 
wąpółubiegaiąacym się.o ich reke, i może nay- 
zaszczytnieyszem w dzieiach ńarodowych jest 


„dla nich to, że o nich nie wiele mówią. Nie 


próżność, iaka rycerskie wieki podsycały, ale 
spokoyne przywiązanie i bogoboyność rządzi- 
ła niemi. Stawa i zatrudniemniem ich była 


„wiara dla mężów i wychowanie synów, o htó- 
„rych „tyle mówią -dzieie. Nie 'rozłógały się 
„po obozach Polaków nazwiska dam oręża, lecz. 


iedpem- hasłem byłą Qyczyzna. Qyczyzna nie 


„były lrdne miasta , ałe tem imieniem nazywa- 
ły się ziemie, gdzie po rozległych. włościach 


gospodarne obywatelki oczekiwały z nad gra- 
nic rygerzów , „aby osiadali na mieyscu, - gdzie 
pradziadowie zostawili zapracowane puścizny, 
gdzie groby -tychże „przypominały błogosła- 
wieùstwo niebios na. nich zlewane, gdzie za- 
szczyt zasług przodka potomhom w. dziedzi- 
ctwie zosławiony, zobowiazyayał de enót i- 
utrzymanie sławy zasłużonćy kraiowi rodziny, 
Powolne córka oczekiwała wyboru rodziców, 
przez htóry sąsiedzkie domy ,.w późnych pa- 
koleniach dochowywały pamięć swqićty przy- 
iażni. Pi ; 
-Cbrześciiahstwo -przez małżeńskie „związ 


‘khi w Krain naszym upowszechnione i przez 


nie na dalsze Słowiańskie Lndy .rezkrzęwione, 


w pohkoin roznięciło oświatę inadal „nie przez 
„miecz nie 


rzez zapął rycerski się utwierdzało. 
Nie należeli Polacy do'Krutyaty, tak znako- 


miley epoki w.Chreeściiaństwie ; ala jeżeli 


nie cispęli się,na zdobycie ziemi świętey, bru= 


nili Chrześciiahstwo ód napływów harkarzyńe 
skich, i do naypóźnieyszego czasu Za sprawę 
je Walki te.nie tak 
świetne przez dzieie Europy ial Krucyąta, z 
obrang „własney ziemi złaczone, okropne sku- 
thi woyny na zagrody niosące, .apoźniajaca 
postęp cywilizacyi, a stąwiaiące przed Euro- 
„ps publerz, za którym spokoynie Chrześcriań- 
skie Lndqy mogły rozszerzać oświatę, wyprawa 
Sobieskiego -pod Wieden, na obronę wiary i 
sasiedzkiego Państwa, godna' wieków rycec- 


„dkich w swóm przedsięwzięciu i śkatkaćh, -bo- 
goboyna uległość naywyższey władzy Kościeła 
przy tak rzadhiey w Europie tolerancyi, za 


Razimierza-W. i za Zyguuntów ; zaszczyt obok . 


„dziejów oświeconych Narodów wEurepie, iż 
w sprawie religiiney nigdy Polacy hrwią zie- 
„mi nie żbroczyli, szczególniey zaś zapał wal- 
«ności z nayswiętszą. czcią religii połaczony, 
mmieścić powinny Polaków -w oddzielnym, 
lecz nie mnićy znakomitym rzędzie -carześci- 
.łahskich rycerzów. 


W tabiéy różnicy rycerstwa naszego i. 


Chrześciiaństwa, pod względami poetychiemi 
nważaney, widziemy przy tem piócz . -staroży- 
*nych klassyków, znakomity wpływ pisma 
świętego na literaturę źłotych Zygmantow- 


skich wieków. "Tylokrotne wydania u nas bi- 


'blii, tyloliczne tłómaczenie psalmów Dawida, 
prestota znakomitszych dziejopisów . nymuia- 
cy Skarga w mowach do wolnego Luda , tak 
szlachetna prostotą i duchem pisma Boże- 
go tchnący, są tego widocznemi świadka- 
„mi. — 

Nie byłoby tu od rzeczy 'namieńić, ile 
przodkowie nasi zbliżyli się do siarożytności 
połndniowey iile do patryarchalnaści w swym 
rządzie i obyczaiach, a co im właściwą cechę 
„w „dzielach i w .literatprze za Zygmuntów zie- 
dnało.;'ale tu nadchodzi obawa o posadzenie 
przesadzenia pochwał, w htóre często Pola- 
ków mjłość narodu wplatała, a których częst= 
sze jeszcze mamy wyrzuty. Należy. ta iednak 
uważyć, że pod względem poeżycznyin ina- 
czey się na dzieie zapatrywać potrzeba. Ta 

| albowiem należy się weyść w szczery grunt 
uczuć i shłanność ludzi , oddzielić wszystko, 
„czem przez napływ cudzoziemców, przez cza- 
sowe Okoliczności. lnb poiedyncze w dzie- 
iaca osoby .i zdarzenia zmienionym lub ze- 
psutym być może, przeiąć się dnchem w.iakim 
lud wierzył, działał, myślał, wynosił «się lub 
błądził ; a z tey prawdy wszelkie ideały wy- 
mikaiące; zawsze będa nosiły cechę ducha na- 
rodowego, i wjaściwie dla poezyi skarby 
otworzą. Dzieiopisowie Greków i Rzymian, 
bez sadu publicznege współczesnych, bez wy: 
stawienia dzieł, które opisywałę zestrony, lub 
bezstronnych dub nieprzyiaźnych Narodów, 
mogli nam pamięć swych ziomków przesłać z 
barwami, iakie im się nadać podobało. Szcze» 
|śliwsi deszcze starożytni Poeci, których ntwo- 
Ty imaginacyi już u nas iako -dzieie, iako pra- 
wda diaśnieią, i przytem w ducha wiekn i 
Narodu wyobrażonego myśli nesze unoszą. Je- 
żeli tn dzieiom póżnieyszym nie było wolno, 
ùa do tego prawo poczya, tóra iy istotę 
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stanowi, a ugruntowana na -głębóhiem przeni- 


knieniu dacha wieku.i narodu, wszystkiema 
co z nich wyprowadzi, potrafi nadac ceche 
piękney do serca mówiącey prawdy. Dzieie 
opowiadaią tylko co Lnd-uczynił, o ile udało 
mu się wewnętrzne swoie uczucia -i skłonne- 
ści na iaw okazać ;.poezya stawić się powin- 
na w sercu iego i rozwinąć w nićm zarody, 
i wyobrazić to, -co byłby w stanie uczynić. 
Jakże to liczne latą.w dzieiach różnych na- 
rodów , wsławiaią się tylko rachuba lub orę- 
żem iednego Króla i wodza, ‘gdy reszty Ludu 
obyczaie i czyny zaciemnione tylko przyche- 
dzą; czemżeby nawet byli w oczach naszych 
ci mężowie, gdybyśmy w szczerości i praw- 
dzie dzieiów mieli ich podanie, czemby byt 
bez 'ozdób poetychich wsławiony w staroży- 
tności Achilles i tyla rycerzow, 'iahażbyte 
„znamienitą epokę -w dzieiach stanowiło te 
oblężenie i zburzenie iednego z miast. Gree- - 
kich, gdyby tylko w dzielach wspomniane 
było? btoby dzis przychodniom pokazywał 


dmieysce przez Homera wsławioney Troi? 


Rozwinięcie pięknych zarodów, które 
tkwily w przodkach naszych, których pier- 
wiastkowe owoce niezliczone otrząsały burze, 
zależy ieszcze od pełaey otuchy dla nas przy- 
szłości, którey rąkoymię założyła siłą wszy- 
stkieh grzmotów nieugięta stałość w miłości 
oyczyzny -È żadnemi chmurami nie przyćmio- 
wa nadzieia ióy odrodzenia; a świetna pamięć 
przeszłości na ołtarzu Muz hodowaną być.po- 
winnej - 

+ {Dalszy ciąg nastąpi) 


Żegluga powietrzna po nad Kanał lr- 
ZR landzki, l ' 
Żeglugę tę odprawił P. Windham Sa- 
dler dnia 22g0 Lipca 1817 o godzinie tszey 
minucie 2ostey,. puściwszy się g balonem z 
Portobello Baraks w okolicy Dublina. 
Balon był nie wielki, a za pomoca mocnego 
wistra zachodnio - południewego , dostał się 
w kilku minutęch., do wysokości, z którey 
miał nayrozlegleyszy widok na cały ląd, tak 
wewnatrz jahe i po brzegach, lecz w krotce 


gruba-chmura, odięła wzrokowi iego okolicę, 


a widzom samego żeglarza. 

W tóy chmurze przeymowało go zimne 
tak dalece, że: musiał wdziać na się surdat. 
Wzniósł się wytey, aniżeli zamyślał, niechciał 
ón bowiem wzbiiać się wysoko, łecz tylka 
przebydż czóm prędzóy kanał Irlandzki. Od- 
sunal więc zasuwkę, a spuććiwszy kulka ka: 
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wałków papieru, przekonał się, że pomimo 


tego ieszcze wzbiia się w gorę, a tak przele- 
ciał w krótkim czasie przez chmurę, i dostał 
się do iaśnieyszego powietrzo-htęgu. Tu zda- 
wało mu się, iah gdyby balon zatrzymał się 
przez dwie minuty ; przez przedzielaiące się 
chmury uyrzał oddzielne części' powierzchni 
ziemskiey , słyszał odgłos dział, i spuścił się 
na dół tak szybko, iah pierwey leciał do go- 


ry, a o godzinie zgiey znaydował SR 
zo ta 


stopadłey linii nad pagórkiem Howth 
więc w 45. minutach nie bardzo daleħho pom- 
Knał się naprzód. Fa nie tracąc odwagi, wy- 
rzucił 40 fantów balastu, wżbił się na nowo 
w gorę, przeleciał pó nad Howth w prawą 
do Irland-Aye, i zostat w tym samym kie- 
runkn aż do 25iminnt po godzinie 2giey, gdzie 
spotliał go wiatr zachodnio - północno - zacho- 
dni, który pędził go ku zachodowemnu końcem 
owego pagórha , aż do: t4. minut na cig go- 
dzinę. | : 
Odtąd mówi sam żeglarz powietrzny: 
a O tym czasie znaydowałem się blisko '2 1/2 
mili Angielskićy nad ziemia „ ciepłomierz po- 
kaszywał 38. gradusów, gdy nagle otoczyła 
mnie zawierucha: śnieżna.  Słonce rzucało 
promienie na płaty śniegowe, co było ziawiskiem 
piękem nad wszelkie opisanie. Lecz wkrótce 
wypogodziło się do okoła mnie, i widziałem 
wyraźnie, że unosiłem się po nad brzeg na 
_ północ od Dablina.“ ; Ko 
| „Spogladałem lęńliwie hu brzegom Am. 
gielskim „ leża arsdowałem się niezmiernie, 
nyrzawszy nakoniec w 5. minotach po "Jiey 
godzinie, szczyty gór Principality, od- 
zmaczaiących się w tey okolicy. Strach prze- 
Szedł, zacząłem oddychać wolniey i pokrze- 
piłein się nieco napoiem. Przecież zdarzyło 
się tw coś, czego pierwey nigdy nieuważa” 
lem, æ co sprawiło we mnie wrażenie bardzo 


» 


żeglował po. nad kanał w linii prostóy hory= 
zentalney. “ l l 

„ Położenie moie przyiemne było w nay- 
wyższym stopniu; siedziałem spoňoynie ibez- 
piecznie w-średnich krainach powietrzohręza 
spokoynego i wypogodzonego, żeglowałem w 
poruszenin szybkiem lecz nie zuacznem, ina-- 
iac pod sobą wielm Ocean z którego batwa- 
nami igrały promienie słoneczne; bawił mnie 
widok brzegów Irleandyi, Wallii i cate-- 
go obwodu wyspy Man; tu i owdzie widzia- 
tem poimyksiące się okręty, między innemi' 
flottę o 21. żeglach płynąca ku połnocy ; sło- 
wem nkontentowanie, którego używałem ,„ nie 
da określić się. * : 3 

W to. minutach po godzinie 4tey mo” 
głem iuż wyraźnie rozpoznać pomybsiący się 
po wodzie długi cień balonu moiego a o go= 
dzinie 5tey widziałem xiężyc, lecz nie ina- 
czey, tylko iah go widziemy w dzien z zie- 
mi. © zostey minucie na Otą widziałem ie- 
szcze latarnię 'morsha w Howth co zape- 
wnie z tąd pochodziło , że słonce będąc hu 
zachodowi , oświecało ią iaśniey proimeniui 
swoiemi. Przepysznym był widok na morze, 
które wieczornem światłem cośkolwiek iuż 
zarumienione , unoszone od wiatru pewolne 
go, i zapienione przez powstaiące bałwany 
ożywiało ieszcze bardziey ten obraz. * 

~ s» Lot móy odbył się szybko, o 25ciéy 

minucie na godzinę ótę byłem już bardzo 


- blisko ladu i ezyniiem przygotowania do spue 


nieprzyjemne: — 0 to —. Słońce przyświe- . 


eało bardzo pięknie, części ciała moiego, któ- 
re ogrzewało, były ciepłe a nawet gorące 
do niewytrzymania, gdy tym czasem inse człon- 
Ki będące w cieniw, kościały od zimna. Ależ 
bo i ciepłomierz w cieniw pokażywał tylko 
37. wa słohcn zaś 75. gradusów.*" 

„Teraz usiłowałem utrzymać się w tym 
ssmym powietrzo - ciągu, który pędził mnie 
żywo ku brzegom W allij, æ to iak się zda- 
wało, hu południowi od Holyhead; abym 
zaś tego dopiął, używałem często środków 
przeciwnie sknthuiących ; to iest; raz wypu- 
szezałem po małey ezęści gazt, drugi raz wy- 
rzacałem z łódki po części balastu aby utrzy- 
mać balom w równey wysokości , tak iżbyme 


"ziemi, a tak w wysokości 1a stop 


szczenia się, wyrzuciłem linę przytrzymuiącą 
i zabezpieczyłem sobie rzeczy potrzebne, btós 
reby łatwo zgubić można, resztę wyrzuciłenć 
a między innemi trzy iaia. Jedno z nich roze 
pękło się w drobne kawałki nim doleciało do 
morza, drogie wpadło wen w przeciągu 29. 
sekund, nie bardzo więc wysoko musiałem iuż 
bydź w powietrzu, i powiedzieć to mogę 
kierowałem balonem tak, iż utrzymywałem wy- 
sohość i liniię prostę, żahg sam sobie przózna» . 
czyłem."* . iw, 

cej Około t/Ą na Jmg godziną: zneydowa- 
łem sią niec$ ku pbłudniowi od wieży Holi. 
heudskiey. Opatrzyłem sobie dobre mieysce 
do zarzucenia Kotwicy, otworzyłem całkiem 
zasuwkę lecz ww» r popędzit mnie dosyć da- 
leko od mieysea które sobie wybrałem. Je- 
dnakże, kotwica wyrzucona uchwyciła się zie- 
od niey stanął | 


- unoszący się balon. — Wreczor był iasny i cichy, 


-gmin tudzi pomagat. mi, gdy wysiadałem, a wszystko 


poszło tak dobrze, żę w 5ciu minutach: po godzinie 7ńcy 

stałem na brzegachW aliiiiakopierwszy żeglarz 

jowietrzmy, który szczęśliwie odprawił 
aeglugę po nad kanał Irlandaki. 
OZ ZOZ a, a 


